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Kair, w maju.

W a l k a  o w o l n o ś ć  A r a b ó w  P a ­
l e s t y ń s k i c h ,  z a g r o ż o n y c h  p r z e z  
s j o n i z m ,  c i e s z y ł a  s i ę  z a w s z e  d u  
ż ą  s y m p a t i ą  w  E g i p c i e ,  g d z i e  m e  
r a z  z b i e r a n o  s k ł a d k i  p i e n i ę ż n e  
n a  w s p a r c i e  r e w o l u c j o n i s t ó w .  
T a k ż e  i r z ą d y  w a f d y s t ó w  o k a z y ­
w a ł y  p e w n e  z a i n t e r e s o w a n i e  
s p r a w a m i  P a l e s t y n y .  W s z y s t k o  

t o  j e d n a k  n i e  z a g r a ż a ł o  w  n i c z y m  
s p o k o jo w i  ż y d ó w ,  m i e s z k a j ą c y c h  
w  E g ip c i e  i  n i e  n i e p o k o i ł o  i c h  
z b y t n i o .  C o  n a j w y ż e j  z ło ś c i ło  i c h  
t r o c h ę ,  a ż  z a s z e d ł  f a k t ,  k t ó r y  r o ­
z l e g ł  s i ę  s z e r o k i m  e c h e m  i w z b u ­
d z i ł  s p o r y  z a m ę t  w  p r a s i e ,  a  n a  
ż y d o s t w o  m i e j s c o w e  r z u c i ł  b l a d y  
s t r a c h

O to  w  k o ń c u  u b i e g ł e g o  m i e ­
s i ą c a  k i l k u s e t  s t u d e n t ó w  u c z e l n i

r e l i g i j n e j  E l  A z h a r  ( w  k t ó r e j  
z n a c z e n i u  w  ż y c i u  p o l i t y c z n y m  
E g i p t u  m i a ł e m  s p o s o b n o ś ć  w s p o ­
m n i e ć  p a r o k r o t n i e ) ,  c z ę ś c io w o  
P a l e s t y ń c z y k ó w ,  c z ę ś c i o w o  E g i p ­
c j a n  w y s z ło  n a  u l i c e ,  w z n o s z ą c  
o k r z y k i  p i z e c i w k o  i m p e r i a l i z m o ­
w i  b r y t y j s k i e m u ,  p r z e c i w  p o d z i a ­
ło w i  P a l e s t y n y  i s j o n i z m o w i ,  a  
n a s t ę p n i e  p r z e c i w  ż y d o m  w  o g ó ­
le ,  p r z y  c z y m  n i e  o b e s z ło  s i ę  b e z  
g r ó ź b  n i s z c z e n i a  s k l e p ó w  i  t .  d . 
G d y b y  n i e  p o l i c j a ,  k to  w i e ,  c z y  
n i e  d o s z ł o b y  d o  p o w a ż n e g o  „ ż y -  
d o b i c i a "  i  d e m o l o w a n i a  s k l e p ó w ,  
p r z y  c z y m  o f i a r ą  p a d ł b y  p r z e d e  
w s z y s t k i m  w i e l k i  m a g a z y n  „ B e n -  
z i o n ‘ .

T e g o  r o d z a j u  w y s t ą p i e n i e  
m i a ł o  m i e j s c e  w  E g i p c i e  p o  r a z  
p i e r w s z y .  N i e g d y ś ,  p r z e d  w i e k a ­
m i ,  ż y d z i  b y l i  p r z e ś l a d o w a n i

p r z e z  f a n a t y c z n y c h  s u ł t a n ó w ,  
k t ó r z y  o b m y ś l a l i  d l a  n i c h  r ó ż n e  
u t r u d n i e n i a ,  a l e  t o  j u ż  n a l e ż y  
d o  r z e c z y  o d  d a w n a  z a p o m n i a ­
n y c h .  N a t o m i a s t  w  c z a s a c h  n a m  
b l i ż s z y c h  ż y d z i  c i e s z y l i  s i ę  w  E -  
g i p c i e  j a k  n a j d a l e j  i d ą c ą  t o l e ­
r a n c j ą  i  m o g l i  p r o s p e r o w a ć  z c a ł ­
k o w i t ą  s w o b o d ą ,  z  c z e g o  k o r z y ­
s t a l i  j a k  m o g l i  i u m i e l i ,  a  d o w o ­
d e m  t e g o  j e s t  o b e c n o ś ć  n a  g łó w ­
n e j  u l i c y  m i a s t a  „ S z a r i  F u a d  
E l - A u n l “  w i e l k i c h  m a g a z y n ó w  
„ C h e m i a " ,  „ C i c u r e l " ,  „ O r e c o " ,  
b ę d ą c y c h  w  ż y d o w s k i c h  r ę k a c h ,  
n i e  m ó w i ą c  j u ż  o  i n n y c h  „ B e n -  
z i o n a c h "  i  „ S e d n a n i c h " ,  z n a j d u ­
j ą c y c h  s i ę  w  i n n y c h  d z i e l n i c a c h  
m i a s t a ,  a l e  z a j m u j ą c y c h -  t a k ż e  
c a ł e  w i e l k i e  g m a c h y .

W  o k r e s i e  w a l k i  o n i e p o d l e ­
g ł o ś ć  ż y d z i  b y l i  n a  t y l e  d o b r y m i

p o l i t y k a m i ,  ż e  s t a n ę l i  p o  s t r o n i e  
n i e  o k u p a n t ó w  b r y t y j s k i c h ,  a l e  
n a r o d u  e g i p s k i e g o .  Z d a w a l i  s o ­
b i e  o n i  d o s k o n a l e  s p r a w ę  z t e g o ,

scy jesteśmy w tym zainteresowań!, 
mogący zaszkodzić tej jednolitości", 
aby nie zaszedł zeden wypadek,

D z i e n n i k  p r o r z ą d o w y  „ B a -

ż e  A n g l i a  t r a k t u j e  E g i p t  j e d y n i e , ! *a ^ '  P i s a * w  p o d o b n y m  t o n i e ,
j a k o  p o s i a d ł o ś ć  t y m c z a s o w ą ,  k t ó - 1 P o d k r e ś l a j ą c ,  iż  w y s t ą p i e n i a  s k ie -

Jak to było na Walnym Zebraniu
Bratniej Pom ocy S. P .

Waln, zebranie Bratniej Pomocy z mogło oóżniej fcrsc udziału w wal-1 Młodzież Narodowa, mimo wszy- 
SŁ S. N. P., która od 4 lat jest do- rum zebraniu. Późny termin zebra- stko, nawet po upednięciu listy, wy 
menu wpływów surato • fołksfrontu, nia (przed zbliżającymi się egzami- trwała do końca zebrania i w brew
miało dosyć burzliwy przebieg. nami) odstraszył wielu utudentów,1 opozycji demokratów, przegłosowała tię d l a  ż y d ó w  m i e j s c o w y c h .  I tak

Duży odsetek urzędników i lu d z i tak, iż na blisko 1000 członków przy- paragraf aryjski, oraz rozszerzony E l - U a f d  E l - M a s r i "  p f s a ł  
starszych, .uwobkujących i mało in- szło ich niecałe 20o osób. W tych wa- wniosek o Legii Akademickiej i u- ” 
tcri ujących się ™ganizacjami aka- runkach, przy poparciu lewicy z pod fundowaniu dla niej karabinu maszy- 
demickimi, ułatwiał grupie sanacyj- znaku Klubu Demokratycznego „Mi nowego. Przy tym ostatnim wniosku

r ą  t r z e b a  b ę d z i e  o p u ś c i ć ,  z a b e z -  r o w a n e  
p i e c z y  w s z y  s o b ie  j e d y n i e  K a n a ł  
S u e s k i ,  j a k o  d r o g ę  d o  I n d i i .  M ie l i  
z r e s z t ą  d o s k o n a ł y  p r z y k ł a d  n a
O r m i a n a c h ,  k t ó r y c h  n i e  u r a t o w a ­
ł a  n a w e t  o b e c n o ś ć  a n g i e l s k i c h  
w o j s k  i z a  i c h  p r z y c h y l n o ś ć  d l a  
W i e l k i e j  B r y t a n i i  l u d  k a i r s k i  
p o p a l i ł  im  d o m y  i w y t o c z y ł  i c h  
k r e w .  Ż y d z i  r o z u m i e l i  d o b r z e ,  ż e  
j e ś ł i  s i ę  o p o w i e d z ą  p o  s t r o n i e  o- 
k u p a n t ó w ,  t o  p o  w y c o f a n i u  s i ę  
A n g l i i  z E g i p t u  n i e  b ę d z i e  d l a  
n i c h  r a t u n k u .  T o  t e ż  p r z e z  u s t a  
w i e l k i e g o  r a b i n a  C h a i m a  N a u m a  
E f e n d i  o ś w i a d c z y l i ,  i ż  u w a ż a j ą  
s i ę  z a  n a l e ż ą c y c h  d o  n a r o d u  e -  
g i p s k i e g o .  J e d e n  z  n a c z e l n y c h  
p r z e d s t a w i c i e l i  ż y d o s t w a  t u t e j ­
s z e g o ,  C a t t a n i  B a s z a ,  b y ł  p r z e z  
p e w i e n  c z a s  m i n i s t r e m  w  r z ą d z i e  
S a a d a  Z a g h l u l a .

T o  t e ż  o f i c j a l n e  o r g a n y  p a r t i i  
p o l i t y c z n y c h  w y s t r z e g a j ą  s i ę  w y ­
s t ą p i e ń  a n t y ż y d o w s k i c h .  P r z e ­
c i w n i e ,  p o d k r e ś l a j ą  s w o j ą  s y m p a -

nej utrzymanie się przy władzy. Na chałowicz” , sanacyjny zarząd zdołał czerwoni demokraci przy okrzykach
wszelki wypadek, po objęciu władzy przeforsować swojego przewodniczą 
przez Legion M iły ch , pod różnymi cego i w jawnym glosowaniu, co da- 
pretekstami zawieszono w prawach wało im poważny atut, swoją listę do 
członków kilkunastu najczynniejs/.ych nowych władz. Mimo znacznej prze- 
narodowców przez co zlikwidowano w-agi nie potrafili sie zdobyć na bez- 
eeuowo opozycję i rok temu na Wal- stronne przeprowadzenie obrad. Pier- 
nyik zebraniu kłóciły się m.ędr.y su- wszy ich przewodniczący, Wysocki,

„precz z komuną" opuścili salę.
Gmachu pilnowała, zawczasu zawe­

zwana na wszelki wypadek przez Za 
rząd, policja.

„ C h c e m y , ż e b y  ci, k tó r z y  e n tu z ja ­
z m u ją  s ię  s p r a w ą  A ra b ó w  w  P a le s ty ­
n ie  p r z e s tr z e g a l i"  r o z ró ż n ie n ia  m ię d z y  
s jo n is ta m i  p a le s ty ń s k im i, a  ż y d a m i
e g ip s k im i. M y  w  E g ip c ie  je s te ś m y
je d n o li ty m  n a ro d e m , k tó ry  n ie  z n a
ró ż n ic  re l ig ijn y c h  i r a s o w y c h , \V sz y -

bą jedynie lewa i prawa strona zwo 
lenników sanacji.

W tym roku, gdy po napływie 
młodszych roczników odżył ruch na­
rodowy na S. N. P„ panowanie do­
tychczasowych władców Bratniaka 
zoatało poważnie zagrożone, a sygna
łe m

i to  p o w  az  
c « i a | (

prowadził zebranie tak stronniczo, e 
przy tym nieudolnie, że pod presją 
sali zrezygnował z dalszego przewod­
niczenia. Nie lepiej zresztą prowadził' 
bardziej tyllso energiczny Kowalczuk, j 
Dość powiedzieć, że nie został fo r - ' 
matnie przyjęty porządek dzienny, a

Spraw a Bratniej Pom ocy
p r z e c iw k o  W . D . N .

W  d n i u  2  c z e r w c a  o d b ę d z i e  s i ę
wezym było upadnięcie nagły wniosek kol. Przy Szychowskie- w Sądzie Okręgowym W Wdrsza-

kandydatury prezesa Bratniaka Do- go w sprawie niebezpieczeństwa nie 
lińskiego na przewodniczącego Wal- mieckicgo i Legii Akademickiej, bez 
nego Zebrania koła naukowego na głosowania nagłości, przesunięto do 
korzyść kol. Zawadzkiego, byłego wolnych wniosków, 
prezesa ZMNR. na SGGW. To też sa- Mimo tych trudności młodzież na- 
nacyjn* grupa chwyciła się wnzys( rodowa wytrwała do końca, podda­
li ich możliwych środków, by bodaj jąc ostrej krytyce całokształt dzialal- 
jeszese przez rok nie oddać Bratnia- ności Bsatniej Pomoc; , Po mocnym 
ka Narodowcom. Zmobilizowano więc przemówieniu kol. Zawadzkiego u- 
wszysłkie siłj Sekretarz zarządu roz- chwaiono co prędzej zamknięcie Ii- 
syłał w imieniu „Apolitycznego Klu- sty móweów i ogranie zenie czasu prze

w i e  r o z p r a w a  p r z e c i w k o  r e d a k t o ­
r o m  W a r s z a w s k i e g o  D z i e n n i k a  
N a r o d o w e g o  z o s k a r ż e n i a  Z a r z ą ­
d u  T o w a r z y s t w a  „ B r a t n i a  P o ­
m o c  S . TJ. J .  P „  z a  k a l u m n i e  i

o s z c z e r s t w a ,  z a w a r t e  w  s p r a w o ­
z d a n i u  z  W a l n e g o  Z e b r a n i a  c z ł o n  
k ó w  T o w a r z y s t w a ,  k t ó r e  o d b y ło  
s i ę  w  p i e r w s z e j  p o ł o w i e  m a r c a  
b. r

R o z p r a w a  w z b u d z a  z r o z u m i a ł e  
z a i n t e r e s o w a n i e .

p r z e c i w  s j o n i s t o m  n i e  
m o g ą  z a g r o z i ć  b e z p i e c z e ń s t w u  
ż y d o s t w a  m i e j s c o w e g o .

R z e c z y w i s t o ś ć  j e d n a k  j e s t  n i e  
c o  i n n a .  M u z u ł m a n i e  j u ż  z  n a t u ­
r y  s ą  ż y d o f o b a m i  b o ć  n i e  o d  k o ­
g o  i n n e g o ,  t y l k o  o d  ż y d ó w  •w ła ś ­
n i e  n a j w i ę c e j  z d r a d  i n i e n a w ś i c i  
w y c i e r p i a ł  p r o r o k  M u h a m m e d  i 
i c h  u z n a ł  z a  n a j z a c i ę t s z y c h  w r o ­
g ó w  I s l a m u .  S t ą d  w a l k a  z  s j o n i z  
m e m  w  P a l e s t y n i e  —  t o  t y l k o  
l o n t ,  g d y ż  p r o c h y  g o t o w e  d o  w y -  
b u c h u  g o t o w e  s ą  z a w s z e .  N i e  p o  
m o ż e  z a ś  i p r z e c h w a l a n a  l o j a l ­
n o ś ć  ż y d ó w  w o b e c  n a r o d u  e g i p ­
s k i e g o ,  g d y  t e n  s o b i e  u ś w i a d o m i ,  
ż e  w  i s t o c i e  n i e  m a  r ó ż n i c y  m i ę ­
d z y  ż y d e m  t a k : m ,  c z y  in n y m ,  s jo -  
n i s t ą  c z y  n i e  —  s j o n i s t ą .

A  w i e l k i e  ż y d o w s k i e  f o r t u n y ,  
b ł y s z c z ą c e  w  w i e l k i c h  g m a c h  n a  
g ł ó w n y c h  u l i c a c h  K a i r u  p o w s t a ­
łe  z p o t u ,  a  n i e  r a z  i k r z y w d y  t u ­
b y l c ó w ,  z o s t a n ą  p o j ę t e  w  s w y m  
w ł a ś c i w y m  z n a c z e n i u .  O d  n i e n a ­
w i ś c i  d o  s j o n i z m u  d o  w a l k i  ł  ż y ­
d a m i  w  o g ó l e — t y l k o  j e d e n  k r o k .  
M ło d z ie ż  a z h a r s k a  c h c e  j u ż  t e n  
k r o k  z r o b i ć .  A  p o w a ż n i  „ u l a m a "  
( u c z e n i  —  t y t u ł  p r o f e s o r ó w  A z h a  
r u )  d z i e l ą  u c z u c i a  s t u d e n t ó w .  
R e k t o r  u c z e l n i ,  S z e j o h  M u s t a f a  
E J  -  M a r a g h i ,  u l e g a j ą c  o g ó l n e m u  
n a c i s k o w i  w y s t o s o w a ł  d o  p r e m i e  
r a  r z ą d u  e g i p s k i e g o  l i s t ,  w  k t ó ­
r y m  d o m a g a ł  s i ę  c a ł k o w i t e g o  i 
s p r a w i e d l i w e g o  r o z w i ą z a n i a  s p r a  
w y  p a l e s t y ń s k i e j .  P i s a ł  t a m :

„Kwestia Palestyny istnieje już 
dość długo i dni, które upływają, za­
ogniają ją  «oras bardziej. Składa aię 
zaś ona z rozmaitych czynników na­
tury narodowej i religijnej. Dla ludu 
Palestyny polega ona na obronie je­
go ojczyzny i przyszłych pokoleń; dla 
Islamu zas —  na obronie Mes^ld El 
Aksa”  (Meczetu Omara, trzeciego po 
świątyniach w Meece i Medynie miej­
sca świętego muzułman).

O c z y w iś c i e ' n i e  n a l e ż y  s ą d z ić ,  
ż e  M e c z e t  O m a r a  j e s t  i s t o f n i e  w  
n i e b e z p i e c z e ń s t w ń e ,  j a k  t w i e r d z ą  
a u t o r z y  n i e k t ó r y c h  u l o t e k ,  p o m a ­
w i a j ą c y  ż y d ó w  o z a m i a r  z b u r z e ­
n i a  g o .  T r u d n o  s o b i e  w y o b r a z i ć ,  
ż e b y  b y l i  o n i  n a  t y l e  n i e r o z s ą d n i  
i z n i s z c z e n i e m  ś w i ą t y n i  c h c i e l i -  
w y w o ł y w a ć  p r z e c i w  s o b i e  b u r z ę  
n i e n a w i ś c i  w e  w s z y s t k i c h  k r a ­
j a c h  i s l a m u .  R e k t o r o w i  A z h a r u  
c h o d z i  z a p e w n e  o p o d k r e ś l e n i e ,  
iż  n a r o d y  m u z u ł m a ń s k i e  n i e  m o ­
g ą  b e z  n i e c h ę c i  p a t r z e ć  n a  f a k t ,  
i ż  z i e m i a  p a l e s t y ń s k a ,  n a  k t ó r e j  
z n a j d u j e  s i ę  j e d n o  z e  ś w i ę t y c h  
m i e j s c  I s l a m u ,  p r z e j ś ć  m a  w  r ę c e  
j e g o  w r o g ó w .  A l e  m n i e j s z a  o 
i s t o t n e  z n a c z e n i e  s ł ó w :  m i l i o n y  
F e l l a h ó w  p o j m ą  s ł o w a  r e k t o r a  
w  d o s ł o w n y m  i c h  b r z m i e n i u .  A  
s ł o w a :  „ s j o n i z m " ,  , s j o n i ś c i "  s ą
d i a  n i c h  b e z  t r e ś c i  —  p o j m u j ą  
z a  t o  w y r a z  „ j e h u d "  —  ż y d z i .  I  
n i e n a w i ś ć  d o  ż y d ó w  s p a d n i e  a i e  
n a  d a l e k i c h  s j o n i s t ó w ,  a l e  n a  
s k l e p i k a r z y  z  s ą s i e d n i e j  u k e s k > ,  
n a  p i e r w s z e g o  z  b r z e g u  „ j e h u d : " ,  
c z y  t o  p r z y b y ł e g o  z  E u r o p y ,  c z j  
m i e s z k a j ą c e g o  w  E g i p c i e  o d  p o k o  
le ń .

W a l k a  z  ż y d o w s k i m i  w p ł y w a m :  
n i e  j e s t  d l a  E g i p t u  t a k ą  k w e s t i ą  
ż y c i a  i ś m i e r c i ,  j a k  d l a  n a s .  N i e  
o p a n o w a l i  t u  o n i  c a ł e g o  h a n d l u  i  
r z e m i o s ł a ,  j a k  u  n a s  d l a t e g o  d o ­
t ą d  b y l i  t o l e r o w a n i .  A l e  t e r a z  d o  
b r e  c z a s y  m a j ą  s i ę  k u  k o ń c o w i .  
N a  r a z i e  m ó w i  s i ę  t y l k o  o sjęni- 
s t a c h ,  a l e  j u ż  k i e ł k u j e  z r o z u m i e ­
n i e  ż e  ż y d o s t w o  w s z e c h ś w i a t o w e  
—  t o  j e d n a  z w a r t a  c a ł o ś ć ,  wrogą 
w s z y s t k i m  i n n y m  n a r o d o m .  Jui 
p i s m o  „ K a s z k u l "  w  d ł u ż s z y m  a r ­
t y k u l e  o s k a r ż y ł o  ż y d ó w ,  ż e  są 
o n i  t a j n ą  m a f i ą ,  z o r g a n i z o w a n ą  
k u  z g u b i e  w s z y s t k i e g o ,  c o  n i e  ż y ­
d o w s k ie .  Z ly  t t p _ ą n a k  t i ł f f ^ O t c u r e -  
l ó w  i B e n z i o n d w .

Z r o z u m i e n i e ,  w ł a ś c i a i e j ^ u o l b i y -  
d o & tw a  o g a r n i a  c o r a z  s z e r s z e  k r ę  
g i  c o r a z  n o w e  k r a j e .  T e r a z  k o l e ;  
n a  E g i p t .

d r .  S t .  R a j k o w s k i

J j r n i
bu Wyborczego” wszystkim zaufa­
nym kolegom listy, wzywające do wy- 
kupywnnia legitymacji i ao obrony 
Bratniaka przed inwazją ONR (do­
słownie). Wydawał.o również swoim 
ludziom leąitynsacje, odsyłając je nie­
jednokrotnie do domów i biur, — lu-

mowień do 3 minut, gilotynując w ten 
sposób kłopotliwą dla Zarządu dysku­
sję. Mało tego, większość lewicowo- 
sanacyjna przerywała ciągle kol. 
Fronczeńskicmu i innym narodowcom 
utrudniając im wykazanie nikłej i 
kosztownej gosp idarki ustępującego

pti&zą:

dnom. zaiegającym po 18 zł. skłsdek. I Zsrządu (tylko 50 proc wydatków 
Narodowcowi natomiast robione prze szło na istotną pomoc koleżeńską w 
rórnc wstręty tak, iż wielu z n ic h  nie* postaci pożyczek!-

M ł o d z i e ż  w  S i o l d s i e
N a jś w ię ts z e j M a rii P a n n ie

C s ł o u k o w i e  Z w i ą z k u  S ł u c h a -  b i a r k i  - a r t y s t k i ,  p r o f .  T r z c i ń -  
c z o w  A r c h i t e k t u r y  S t u d .  P o l i -  .s k ie j  -  K a m i ń s k i e j .  
t e e h n i k i  W a r s z a w s k i e j  u f u n d o -  R z e ź b a  z o s t a ł a  u s t a w i o n a  p r z e d  
w a l i  z o f i a r  f i g u r ę  N a j ś w .  M a r i i  g m a c h e m  A r c h i t e k t u r y .
P a n n y ,  d ł u t a  z n a k o m i t e j  r z e ź -

C zy żb y  b an kru c tw o ?

Kandydaci na premiera
l i i a m i e ^ n n  o d e z w a

O s ł a w i o n e  T o w a r z y s t w o  P r z y ­
j a c i ó ł  M ł o d z ie ż y  A k a d e m i c k i e j ,  
m o n o p o l i z u j ą c e  w  s w y c h  r ę k a c h  
]> om oc s u b w e n c y j n ą  i n s t y t u c y j  
p a ń s t w o w y c h  i s a m o r z ą d o w y c h  j 
d l a  m ł o d z i e ż y  a k a d e m i c k i c h  p o  I 
k i l k a  t y g o d n i  z a l e g a  z w y p ł a t ą  
n a l e ż n o ś c i  d l a  K u c h n i  A k a d e m ie - 1  
k i e j  z a  s t y p e n d i a l n e  b o n y  o b i a d o - j  
w e ,  k t ó r e  p r z y z n a j e  c z ło n k o m  1 
B r a t n i c h  P o m o c y .  i

T P  M . A . n i e  t y lk o  w ię c ,  ż ę  j 
n i e  o k a z u j e  w i ę k s z e j  p o m o c y ,  a l e  I 
n i e  w y p ł a c a j ą c  s w y c h  z o b o w i ą ­
z a ń ,  n a r a ż a  o r g a n i z a c j e  a k a d e ­
m i c k i e  n a  p o w a ż n e  s t r a t y .

P r z y b y w a  w i ę c  j e s z c z e  d o  z a ­
n o t o w a n i a  j e d e n  a r g u m e n t  z a  l i ­
k w i d a c j ą  t e j  n i e p o p u l a r n e j  i n s t y ­
t u c j i .

( W )  „ M e r k u r i u s z  P o l s k i "  p r z y ­
n o s i  n a d z w y c z a j  c h a r a k t e r y s t y ­
c z n ą  o d e z w ę ,  w y d a n ą  —  j a k  p i ­
s z e  —  j e s i e n i ą  1 9 2 2  r .  p r z e z  
„ W y z w o le n ie "  w  M a ł o p o l s c e  
w s c h o d n i e j ,  g d y  z  l i s t y  t e g o  
s t r o n n i c t w a  k a n d y d o w a l i  d o  S e j ­
m u  p p .  B a r t e l  i P o n i a t o w s k i :

„ C h ło p y , c h c e c ie  m ie ć  s a m o ­
rz ą d  .g lo s u jc ie  n a  n a s .  C h c e c ie , 
ż e b y  tu  n ie  b y ło  w o js k a  p o ls k ie ­
g o , ty lk o  n a s z a  m ie 'c c c  w a  m ilic ja  
—  g ło s u jc ie  n a  n a s .  T u  j e s t  n a s z  
k r a j ,  tu  n ie  .z ą d  z W a r s z a w y  p o ­
w in ie n  rz ą d z ić  —  ty lk o  w y  sa m i 
p o w in n iśc ie  s o b ą  rz ą d z ić . N ie  p o -

Kom prom itująca ignorancja
Historia iednego komunikatu P. A. T.

w in n o  s ta ć  n a d  w a s z y m i k a r k a m i ■ 
ż a d n e  w o js k o  p o lsk ie  —  b o  w y  
p rz e c ie ż  je s te ś c ie  c h ło p y  ru s k i*  
i ż a d n e j  a rm ii n ie  p o t r z e b u je c ie , ; 
b o  p o  co  p ła c ić  p o d a tk i  n a  w o js k o ?
P o w in n iś c ie  m ieć  w ła s n ą  m ilic ję , 
k tó r a b y  p i ln o w a ła  w a m  p o rz ą d k u , 
g lo su jc ie  n a  n a s , to  n ie  b ę d z ie c ie  
ty le  p o d a tk ó w  p ła c ić , c o  te r a z ,  
i z ie m i b ę d z ie c ie  m ie li w ię c e j. P r z e ­
c ież  to  j e s t  w a s z a  z .iem ia z d z ia d a  
p ra d z ia d a . W a s  tu  n ie  p o w in n i ż a .  
d n i k o lo n iśc i n a je ż d ż a ć .  N ie p u ­
sz c z a jc ie  d o  s ie b ie  c h ło p ó w  p o l­
sk ic h . G ło su jc ie  n a  n a s , to  -wam 
w y ro b im y , ż e b y  tu  ż a d e n  c h ło p , 
a n i p a n  z  P o lsk i  n ie  m ie l p r a w a  
m o rg a  w a s z e j  z iem i k u p ić "  .
S ł u s z n i e  p o d k r e ś l a  „ M e r k u ­

r i u s z " ,  ż e  d a l e k i  j e s t  o d  p r z y p i -  j - ty p  a n t y t o t a l i s t y c z n o  - l e w ic o w y ,  
s y w a n i a  p . B a r t l o w i  j e g o  p r z e k o - : O  p r o f .  B a r t l u  c z y t a m y :  
n a ń  p o p r z e d n i c h  —  a l e  s ł u s z n i e

-torii Europy zmusiłaby do zmia-1 
ny nie tylko płk. Becka, ale i ca­
łej naszej polityki zagranicznej. 
Na wewnątrz rządy Grażyńskiego j 
byłyby lewicowo - etatystyczno - i 
biurokratycznym totalizmem, w ' 
którym wobec przeciwników sto- j 
sowanoby* metodę: tu trzos, tu pał­
k a  —  proszę wybierać.
R z ą d  p .  P o n i a t o w s k i e g o  n a z y ­

w a  „ P o l i t y k a "  r z ą d e m  w y j ą t k o w o  
s z k o d l iw y m ,  l e c z  m n i e j  k a t a s t r o ­
f a l n y m  o d  r z ą d u  p .  G r a ż y ń s k i e g o .

B A R T E L  
5 K W I A T K O W S K I

P p .  B a r t e l  i K w i a t k o w s k i  r e ­
p r e z e n t u j ą  z d a u i e m  „ P o l i t y k i "

n u m  k o m u n i k a t ,  
z a m i e s z c z a m y  b e z

Dziwne odwlekanie
Na U. S. B. opinia młodzieży aka­

demickiej zaniepokojona jest odkła­
daniem przez rektorat uczelni ter­
minu wyborów Bratniej Pomocy P. 
M. A. U. S, B

Młodzież jest zaniepokojona oba­
wą fKwrotu czasów „jędrzejowiczow- 
skich', ponieważ od tego czasu nie 
było takiego planu pozbawienia mło­
dzieży jej samorządu i zastąpienia 
działaczy akademickich p^zez urzęd­
ników płatnych, n b z sum przezna­
czonych na pomoc studentom. Jest 
przypuszczenie, że to ma związ.ek z 
odroczeniem terminu wyborów dn 
Bratnie} Pomocy i wywołuje to wśród 
młodzieży rrw .m iałc poruszenie, (s)

| P A T .  n a d a l  
| k t ó r y  p o n i ż e j  
j z m i a n :
l Sąd Najwyższy w dn. 24 bm, u- 

chylił v-vrok sądu apelacyjnego w 
Warucuwie, przypisujący administra­
cji lasów państwowych winę za stra­
ty w opłacaniu podatków, spowodo­
wane rzekomo przez nieoddanie bpad- 
kobiercom hr. Tyszkiewicza puszczy 
Świslockiej przed wejściem w życie 
ustawy z 1932 r. o majątkach skon­
fiskowanych.

Wyrok Sądu Na i wyższego położył 
kres kampanii, jaką prowadzono w 
swoim czasie przeciwko urzędnikom 
lasów państwowych z powodu nie wy­
dr,nia spadkub-ercom hr, Tyszkiewi­
cza majątku Swisłocz przed opłacc 
niem przez nich należnego na mocy 
tej ustawy podatku.

W  e l a b o r a c i e  t y m  i g n o r a n c j a  
w a l c z y  o l e p s z e  z t e n d e n c y j n o ­
ś c i ą .

K a ż d y  s t u d e n t  p r a w a  w ie ,  ie

S ą d  N a j w y ż s z y  r o z p a t r u j e  s p r a ­
w y  j e d y n i e  z e  w z g lę d ó w  f o r n a l  
n y c h .  I  w  t y m  w y p a d k u  u c h y l o n o  
w y r o k  S ą d u  A p e l a c y j n e g o  d l a  u -  
c h y b i e ń  f o r m a l n y c h ,  n ie  r o z p a ­
t r u j ą c  a b s o l u t n i e  s p r a w y  m r r y to  
r y c z n ie .  N i e  m a  w i ę c  ż a d n e g o  
p o w o d u  d o  t r i u m f u  a d m i n i s t r a c j i  
L a s ó w  P a ń s t w o w y c h ,  a  t y m  b a r ­
d z i e j  P A T - a .

D o p i e r o  j e ś l i  S ą d  A p e l a c y j n y  
r o z p a t r u j ą c  s p r a w ę  m e r y t o r y c z ­
n i e  u c h y l i  p o p r z e d n i  w y r o k  d r u ­
g i e j  i n s t a n c j i  b ę d z i e  m o ż n a  m ó ­
w ić  o s ł u s z n o ś c i  l u b  n i e s ł u s z n o ­
ś c i  k a m p a n i i .

N a  z a k o ń c z e n i e  r a d a :  n a w e t
P A T  p o w i n i e n  c h o c i a ż  t r o c h ę  
z n a ć  s i ę  n a  e l e m e n t a r n y c h  p r z e ­
p i s a c h  p r a w a .  I g n o r a n c j a  w  ty m  
s t y l u  j a k  p o w y ż e j ,  j e s t  k o m p r o ­
m i t u j ą c a .

t e ż  p y t a  d z i ś ,  g d y  p . B a r t e l  w r a ­
c a  d o  p o l i t y k i  c z y  t e  p r z e k o n a ­
n i a  s ą  r z e c z y w iś c ie  p o p r z e d n ie

K A H D Y D A C *
N 4  P R E M IE R Ó W

O r g a n  m ł o d y c h  k o n s e r w a t y ­
s t ó w  „ P o l i t y k a "  z a m i e s z c z a  o b ­
s z e r n y  p r z e g l ą d  k a n d y d a t ó w  n a  
p r z y s z ł e g o  p r e m i e r a .

W  p i e r w s z y m  s z e r e g u  :v y m ie -  
n i a  „ P o l i t y k a "  o b e c n e g o  m i n i ­
s t r a  s p r a w  w o j s k o w y c h  K a - . . . , , , . , . ,
s p r z y c k i e g o  i  W o j .  B i ł y k a .  O b a j ! i m i ?  b e z s t r o n n o ś ć :  s t w i e r d z a  n a j

-  p i s z e  „ P o l i t y k a "  b y l i b y  „ d r u - 1 P i e r w ’ z e  w l c e P r e m i e r  P o t l ' a f ^  30

Ale zasadniczo nie należy zamy­
kać oczu na niebezpieczeństwo rea­
lizacji przez gabinet Bartla kon- j 
cepcji centrolewu. Gabinet ten gro- , 
ziłby nam niebezpieczną polityką 1 
gospodarczą oraz odgrzaniem woj- 1 
ny z całym frontem narodowym, 
która dzisiaj nic byłaby ani na cza­
sie, ani pożądana. Wreszcie, słusz­
nie czy niesłusznie, prof. Bartel u- 
chodzi za żarliwego filosemitę. ;

ZR EC ^N T? L E C Z  
S Ł A B T

M ó w ią c  o k a n d y d a t u r z e  
K w i a t k o w s k i e g o  „ P o l i t y k a "

P-
w

;im  w c i e l e n i e m "  g e n .  S k ł a d k o w -  
s k i e g o  —  w s z y s t k o  p o z o s t a ł o b y  
m n i e j  w i ę c e j  b e z  z m i a n .

T U  T R Z O S  -  T U  
Z? A L K A

D r u g a  e w e n t u a l n o ś ć  t o  r z ą d  
N a p r a w y " :

Druga ewentualność: Gabinet
iiaprawiacki pod wodzą p. Grażyń­
skiego, Ze wszystkich najbardziej 
groźna, najbardziej katastrofalna. 
W chwilach przełomowych w łu­

b i e  z j e d n a ć  w i ę c e j  l u d z i  n i ż  p p .  
G r a ż y ń s k i  i P o n i a t o w s k i ,  ż e  j e s t  
b e z w z g l ę d n i e  l e p s z y m  m i n i s t r e m  
s k a r b u  n i ż  j e g o  p o p r z e d n i k  p .  Z a  
w a d z k i ,  a l e . . .

Ale tak samo należy bezstronnie 
stwierdzić, że p. Kwiatkowski jest 
człowiekiem dość chwiejnym i ra­
czej słabym. Dał tego dowody, bę­
dąc nadmiernie wrażliwym na kry­
tyki (klasycznym przykładem był 
tutaj jego zatarg z sen. Htiman- 
Jareckini), wreszcie wycofując się 
wobec pik. Miedzińskiego z pozy­

c ji  z a ję te j  t- m o w ie  k a to w ic k ie j .  
P o Ic c ł  p o t r z e b a  n a  s tń n o w is k u  pre­
m ie r a  c z ło w ie k a  s i ln e g o . P a n  E n*  
g e n iu s z  K w ia tk o w s k i  m o ie  n ie  b e z  
r a c ji  u c h o d z ić  z a  czł< w ie k a  zręcz­
n e g o . a le  s i ln y  n a  p e w n o  n ie  e a t.

D w a j  o s t a t n i  k a n d y d a c i  t o  m i n .  
B e c k  i g e n .  S o s n k o w s k i .  P i e r w ­
s z y  z d a n i e m  „ P o l i t y k i "  m a  t ę  w a  
d e  ż e  n i e  i n t e r e s u j e  s i ę  s p r a w a m i  
p o l i t y k i  w e w n ę t r z n e j  c o  w  m o ,  
m e n t a c h  d e c y d u j ą c y c h  u t r u d n i a ć  
m o ż e  s w o b o d ę  ru c h ó w *  w  p o l i t y c e  
m i ę d z y n a r o d o w e j .

N a j w i ę c e j  n a d z i e i  b u d z i  —  z d a  
n i e m  „ P o l i t y k i "  o s t a t n i  k a n d y d a t  
g e n .  S o s n k o w s k i  k t ó r e g o  w a l c r y  
p i s m o  t o  u j m u j e  w  s p o s ó b  n a s t ę  
p u j ą c y :

G e n e ra l  S o s n k o w s k i p o s ia d a  n ie ­
w ą tp l iw ie  o g ro m n e  z a le ty  m a  a u ­
to r y te t  w  a rm ii, m a  d u ż ą  p o p u la r ­
n o ść . m ir  . i  z a u fa n ie  w  k ra ju ,  m a  
r e p u ta c ję  g e n t le m a n a ,  k tó r y  s ło ­
w a  d o tr z y m u je  i n ie  p ro w a d z i  g ie ­
rek , m s a m b ic ję  p r a c o w a m a  d la  
k ra ju . W re s z c ie  fa k t, ż e  p rz e k o n a ­
n ia  n a c jo n a l is ty c z n e  g e n .  S o sn k o w  
s k ie g o  s ą  z n a n e , a  je d n o c z e ś n ie  j e ­
g o  u m ia r  i t r z e ź w o ś ć ,  s p r a w ia ,  że  
d o o k o ła  je g o  r z ą d u  m o g ła b y  się 
ła c n ie j sk o n s o lid o w a ć  c a ła  o p in ia  
n a r o d o w a  —  z a ró w n o  „ n a ro d o w i 
P ’łs u d c z y c y “ , j c k  i n a ro d o w e  u - 
g ru p o w a n ia  o p o z y c y jn e .

T y l e  „ P o l i t y k a "  o k a n d y d a t a c h  
n a  p r z y s z ł e g o  p r e m i e r a .  K w e s t i a  
k t o  b ę d z i e  p r z y s z ł y m  p r e m i e r e m  
j e s t  n i e w ą t p l i w i e  w a ż n a .  R o z p a  
t r u j ą c  j ą  t r z e b a  m ie ć  p r z e d  oczy ­
m a  n i e t y l k o  o g r o m  z a d a ń  i  o b o  
w ią z k ó w ,  j a k i  n a  t y m  c z ło w ie k a  
s p o c z y w a ć  b ę d z i e ,  l e c z  t a k ż e  zd o J 
n o ś ć  s t w o r z e n i a  n a p r a w d ę  w i d  
k i e g o  p l a n u  n a s z e j  p o l i t y k i .  J i k  
d o t ą d  w s z y s t k i e  a r g u m e n t y  z a  
l u b  p r z e c i w  o b r a c a j ą  s i ę  n i e s t e t y  
t y l k o  d o k o ła *  s p r a w  p e r s o n a l n y c h .


